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Słowa kluczowe Lublin, PRL, życie kulturalne, muzyka, zespół Elektrony

 
Elektrony w Domu Kultury Kolejarza
Później  graliśmy w Domu Kultury Kolejarza.  Już nie pamiętam, [kto to załatwił].
Chyba ja tam poszedłem. [W tym domu kultury]  nie było już zespołu.  Bo kiedyś
[występował]  tam pierwszy  zespół  jeszcze  przed  The  Minstrels,  w  którym grali
Andrzej  Siebielec,  Bogdan Partyka,  [prawdopodobnie]  Mirek Ignaszewski  i  ktoś
jeszcze, [ale] nie pamiętam [kto]. I to był pierwszy zespół. [Nie miał] chyba w ogóle
nazwy.  W  tamtym  okresie  Dom  Kultury  Kolejarza  kupił  im  gitarę,  enerdowską
musimę. Dosyć fajna. To była taka duża deska z trzema przetwornikami. Andrzej
Siebielec ją jeszcze poprzerabiał. Dorobił mechaniczne vibrato (tę tak zwaną wajchę).
I ta gitara została. [Mimo że] zespół się rozleciał, każdy poszedł w swoją stronę.
Tak że były instrumenty, [ale bez] zespołu. I ja [albo] ktoś inny (nie pamiętam [kto])
zaproponował, że przeniesiemy się z Domu Żołnierza do Domu [Kultury] Kolejarza.
Bez  sprzętu.  W Domu [Kultury]  Kolejarza  [znajdował  się]  słynny,  bardzo  dobry
wzmacniacz.  Miał  dwadzieścia  pięć  watów  i  dwa  dwunastowatowe  głośniki.
Używaliśmy [go] jako wzmacniacza gitarowego. Przedtem [korzystali z niego] Andrzej
Siebielec [oraz poprzedni zespół]. Oni włączali sobie do [niego] dwie gitarki. To był
chyba enerdowski wzmacniacz do projektora, ale profesjonalnego. Taśma filmowa
[miała] trzydzieści pięć milimetrów [długości]. To była taka duża paczka i kolumna
głośnikowa z rozkładanymi na boki dwoma skrzydłami. Stała za ekranem, właśnie na
kinowym wzmacniaczu. Dwie dwunastki [dwunastowatowe głośniki –red.] siedziały w
kolumnie głośnikowej i to bardzo ładnie chodziło. [Ponadto wzmacniacz ten] miał
elektroniczny gong. Zawsze [kiedy zaczynał się film, seans filmowy, naciskało się [go
i  rozlegało  się]  głośne  bum  w  głośnikach.  [Znak],  że  zaczyna  się  film.  I  my
używaliśmy czasami tego gongu normalnie na występach. W każdym razie to był
bardzo  dobry  wzmacniacz  lampowy.  W  tamtych  czasach  nie  było  lepszego
nagłośnienia na gitarę. W każdym razie, przechodząc do GKO, odziedziczyliśmy cały
sprzęt, [razem] z wzmacniaczem kinowym i perkusją. Nie pamiętam w tej chwili, co to
była za perkusja. Podejrzewam, że albo jakiejś polskiej, albo enerdowskiej marki. Bo



takie wtedy były na rynku. W Bydgoszczy produkowano chyba muzę. W NRD [z kolei
funkcjonowała] firma Amati.
Na koncerty przychodzili po prostu znajomi z ulicy, koledzy ze szkoły, którzy albo się
uczyli,  albo  gdzieś  trochę  studiowali,  [lub]  znajomi  z  okolicy,  że  tak  powiem,  z
sąsiedztwa. [Zjawiali się] ci sami ludzie. Zawsze jakaś grupa [podążała] za zespołem.
Zarówno za jednym [The Minstrels –red.], jak i za drugim [Elektrony –red.].
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